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O DCZYT  

P. M ICHAŁA  ŻMIGRODZKIEGO
na wieczorku Mickiewiczowskim,

odbytym w Czytelni w Wadowicach 29 listopada 
1883 roku.

Polały się łzy me czyste rzęsiste 
Na me dzieciństwo sielskie anielskie, 
Na moją młodość górną i chm urna, 
Na mój wiek męzki, wiek klęski, ‘ 
Polały się łzy me czyste rzęsiste.

Temi słowami, w których Mickiewicz sam 
streścił dzieje własnego życia, sądziłem za sto­
sowne, Sz. Panie i Panowie, rozpocząó przed 
wami krótkie wspomnienie o tym, którego pa­
mięci oddajecie cześó.

Dzieciństwo Mickiewicza'przypadło na pier­
wsze lata porozbiorowych dziejów naszego kra­
ju ,— na każdym kroku spotykało się wówczas 
ludzi, którzy uwierzyć nie mogli w"obecność, 
którym się to snem zdawało. Naraz przyle­
ciały wieści z południa, że tam, pod sztan­
darem naszym, zbierają się rodacy, a co wię­
cej, iż stoją przy człowieku, na którym widó - 
cznie ręka Boża spoczywa, który z końca w 
koniec Europy idzie niepowstrzymany żadną po­
tęgą, a na sztandarze niósie wolność narodów 
i odbudowanie Polski.

Zawrzało życie w kraju—niestety! Różno­
języczne  ̂ tłumy podwakroć przepłynęły przez 
nasz kraj a jedynie bolesne wspomnienia za­
wiedzionych nadziei pozostały po nich.

O wiosno, kto cię widział, jak by las' kwitnąca 
Zbożami i trawami, a ludźmi błyszcząca,
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Obfita we zdarzonia nadzieją brzemienna,
Ja ciebie dotąd widzę, piękna maro senna. 
Urodzony w niewoli, okuty w powiciu,
Ja tylko jednę taką wiosnę miałem w życiu. 
» • » • • • • • • •
Polały się łzy me czyste rzęsiste,
Na me dzieciństwo sielskie, anielskie.

W  kilka lat później widzimy Mickiewicza 
naJiniw_ersytecie wileńskicaJPozwólcie mi po­
dań w krótkości historyę tego uniwersytetu. 
Gdy w 1803 r. ks, Adam Czartoryski obej­
mował kuratoryę wileńskiego / okręgu, uniwer­
sytet stał ogromnie nisko, podzielony na trzy 
wydziały liczył razem 19 /katedr. Wydztał 

^moralny obejmował teologię, filozofię libjftSP 
£&  i prawo, i na to miał ^ k a te d r . — Na wy­
dziale fizycznym była katedra malarstwa i ar­
chitektury. Greckiego języka dawano, jako do­
datkowy przedmiot. Pierwfezą myślą ks. Czar­
toryskiego była reorganlzacya uniwersytetu. 
Powodując się chę\ią jak najprędszego po- j  
stawienia uniwersytetu w  stopie europejskiej, 
jak również nie mając odpowiednich sił nau­
kowych pod ręką, ks. /Czartoryski powołuje 
na katedrę cudzoziemców lub ludzi, którzy 
stali z Zachodem w bezpośrednim stosunku, 
jako to Franka z Wiednia, który wraz z sy­
nem przybył do Wilna, Bojanusa z Darmsta- 
du, medyków, Grodtfa, znanego filologa, Ca- 
pellego prawnike, Śniadeckiego astronoma i 
t. d. W południowych prowincyach swego o- 
kręgu daje ster w ręce Ti" Czackiego. Ks. 
Adam miał szczęśliwą rękę. Ci wszyscy lu­
dzie zajęli się pracą z całym zapałem. Nic 
ciekawszego, jak śledzić w archiwum kurator- 
skiem—które miałem w ręku—ówczesny roz­
wój uniwersytetu. Od roku 1803 po 1816, 
mimo, iż uniwersytet otrzymuje bardzo czę­
sto nadzwyczajne subwencye, to jednak naj­
dalej w rok potem  już znowu czytasz narze­
kanie na brak funduszów, a nie zapomnijmy,



iż uniwersytet miał fctałego funduszu 105.000 
rubli •%!, nadto dom | pojezuickie w Wilnie i 
10 najlepszych beneficyów w dyecezyi.

W  przeciągu kilkunastu lat uniwersytet 
podniósł się "na wyżynę europejskich uniwer­
sytetów, nie bogactwem instytutów, bo te 
były zawsze dośó skromne, lecz gruntowno- 
ścią nauki. Na jakiej stopie one stały, niech 
zaświadczy protokół f egzaminów Mickiewicza, 
który tu tylko w Charakterystycznych ustę­
pach przedstawię. Egzaminowano go z lite­
ratury greckiej, z mythologii, z nauki staro­
żytności, ze starożytności rzymskich, a miano­
wicie o prowincyacm i sposobie ich urządza­
nia.. vTen ustęp poda\n szczegółowo, pytania
"były -takie: 1) Czen 
rożytności rzymskich
storyi narodu rzymskiego; 2} Jaki najlepszy
system ich wykładu;

ma znaczenie to słow 
5) Prócz Italii jaka 
rzymska; 6) Od kogo 
rządu prowincyi; f  
prowincyj; 8) Jak

się zajmuje nauka sta- 
. czem sie różni od hi-

3) Jakie właściwe zna­
czenie słowa prowincua. 4) Jakie inne jeszcze

u autorów łacińskich; 
)yła-pierwsza prowincya 
była wyznaczaną forma 

Jacy* byli naczelnicy 
dzieliły prowincye

rzymskie; 9) Kto naznaczał rządzców pro­
wincyj ; 10) Jaka była różnica rządzców po­
syłanych cum polestcte i mm  imperio; 1 1 ) 
Z jaką świtą przybywali zwykle prokonsulo- 
wie i propretorowie do naznaczonych prowin­
cyj ; 12) Jak było p rowadzonem sądownictwo 
w prowincyach; 13) Jakie prawa i obowiązki 
były posłów wysłanych do prowincyj, a jakie 
kwestorów; 14) Jak długo pozostawali na 
urzędzie rządcy prowincyj; 15) Jakie nagro­
dy i jakie kary wyzraczały prawa dla rząd­
ców ; 16) Czy wszystkich prowincyj konstytu- 
cya była jednakową; 17) Poczynając od Au­
gusta, jakie zaszły" różnice w zarządzie pro­
wincyj ; 18) Jakie prowincye zwały się ce 
sarskiemi, jakie ser atoryalne, jakie prokon- 
sularne; 20) Ile wojska i ile floty naznaczo-



nem było ód Augusta ( la poparcia rządów w pro­
wincjach. Protokół powiada, iż kandydat odpo­
wiadał obszernie w języku łacińskim. Chcę tu tro­
chę rozśmieszyć Sz. Państwa i podam parę py­
tań danych mu z estityki. W  ogóle estetyka 
jest to nauka od siermiu boleści, a cóż do­
piero w owe czasy, j dy cały świat pływał w 
abstrakcjach filozofie; nych. Oto parę pytań.
„Czyli złudzenie w wystawach sztuk pięknych 
może być tak daleko posunięte i tak dosko­
nałe, by się naśladowanie zdawało rzeczywi­
stością? Dla czego sztuka je miarkuje i ła ­
godzi? Z  wymowy było pytanie. Czem się 
różni wymowa kaznodziejska od starożytnej? 
Jakie jest stanowisko Skargi Birkowskiego i i. 
Następnie egzaminowano go z  literatury ro­
syjskiej, z  języka rosyjskiego, z  logiki, z  h i- 
storyi powszechnej. Charakterystycznem było 
pytanie: Jakie były przyczyny upadku wolno­
ści, a potem i niepodległości Rzymu? Jakie 
narody po upadku Rzymu przewodziły w Eu­
ropie aż do Eewolucyi francuskiej. — Takim 
był egzamin ustny. — Na egzamin pisemny 
dostał dwa następujące pytania: 1) Przyczy­
ny różnego stopnia natchnienia w różnych 
rodzajach poezyi lirycznej; 2) O dziwności 
w epopei, do czego służy i wielorakie jej . 
źródło.— Nadto kazano tnu jeszcze podać roz*'' 
prawe p. t. TJzyeie i skuteczność krytyki.

7i takim—zapasem; riak /gruntow nej nauki 
wychodziła młodzież ówczesna wileńska w 
świat. A jaki duch wiał wśród tej młodzie­
ży ? Działaniem X. Adama i Czackiego rozbu­
dzony- zajęcie się nauką w całem społeczeń- 
stwie, /-'fiawef a ż d o  wiejskicłPwarstw jeg tr 
ro z k w itłe j n a jp ięk n ie js i wśród młodzieży/ 
Nigdy może młodzież z takim zapałem nie 
oddawała się nauce, jak w owe czasy, a bar­
dzo rzadko spotyka się obraz takiego bra­
terstwa, takiej wspólności chwil szczęścia i 
i cierpień, Jak  w owem gronie młodzieży wi­
leńskiej. Zycie to było w największym roz-



kwicie właśnie wtedy, gdy Mickiewicz był na 
uniwersytecie od 1816 — 1819 r. Wtedy to 
zawiązało się „Towarzystwo pożytecznej za­
bawy* znane później pod nazwą „Filaretów" i 
to grono młodzików jak najwyraźniej posta­
wiło w swych statutach punkt, iż każdy z nich 
ma się staraó, by nauką i pracą przynieść 
sławę Ojczyźnie. Na jakiej szlachetnej wyży­
nie stały te młode dusze, niech o tem za­
świadczy f H H M i  „Pieśń Fila­
retów". Ta pieśń jest nadzwyczaj cenną, ona 
bowiem odzwierciadla jak najrealniej ówczesny 
duch i prądy jakie były w kołach uniwersy­
teckich. Pozwólcie mi parę komentarzy.

Hej użyjmy żywota,
Wszak żyjem tylko ra z . . .

Drugi raz iyó nie będziem, więc jeżeli w 
tem życiu nie spełnim tego, cośmy ludzkości 
winni — nie spełnim tego już nigdy.

Niechże życie nasze,
Niechaj ta czara złota 
Nie próżno wabi nas.

Hejże do niej wesoło,
Niechaj obiega w koło,
Chwytaj i do dna chyl 
Zwiastunkę słodkich chwil. 

yó Czyż mogą być słodsze chwile nad te, w 
których się czuje, że się wypełnia obowiązek 
względem ludzkości. ^W  czasie gdy ta pieśń 
powstała, uniwersytet wileński wchodził w 
nową fazę życia. W tym czasie uniwersytet 
ma w Niemczech i Francyi więcej niż dziesię-



Lepszy śpiew narodowy 
I  lepszy bratni ród.

Pora, by uniwersytet Łtał własnemi rodzi- 
memi siłami a nie cudzem i:

W ksiąg greckich, rzymskich steki 
Nie wlazłeś żebyś zgnił,
Byś bawił się, jak G reki...

Ozem waży Grecya w dziejach ludzkości1, 
rozwojem pojęcia^swobody, filozofią, poezyą 
i sztuką — to też' było treścią igrzysk i uczt 
klasycznej Grecyi. I Filaretów zabawy były 
tegoż charakteru. Ich wycieczki za miasto, 
ich obozowiska pod parasolami siedmiu sło­
necznych barw, ich uczty braterskie z mleka 
i chleba, ich pieśni tchnące braterstwem i 
miłością tego co szlachetne i piękne, odczyty j 
Tomasza Zana o platonicznej miłości — oto; 
treśó tego wiersza:

„Byś bawił się jak Greki".

Lecz podniosłośó ducha to jeszcze nie wszy­
stko, czego społeczeństwu potrzeba. Czem za­
ważył Rzym w dziejach ludzkości, co dało 
mu potęgę na wewnątrz i panowanie nad 
światem silna organizacya i rozwój praw. 
Oto. jest znaczenie tych słów:

A jak Rzymianin bił
Takiej organizacyi trzeba nam jak najwię­

cej, to też zaraz potem woła poeta:
Ot tam siedzą prawnicy 
I dla nich puhar staw,
D #iaj trzeba prawicy.

Tak — dziś trzeba się wybić z niewoli, lecz 
praca ta będzie daremną, jeżeli w kraju nie 
będzie ładu i rządu, a wiec bez zwłoki po 
walce nazaja&a „trzeba praw". -  w f m

(Dalszy ciąg nastąpi).
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niom braci swiyęjyfajsfcte; mógł powiedzieć: 
„dosyć zrobiłem^. v* J *' '

Tegoż charakteru jest również, strofa
Cyrkla wagi i miary J
Do martwych użyj brył, /
Mierz siły na zamiary, .
Nie zamiarj wedle s i ł /  _

Ab i przychodzę do strofy/tak często i tak , 
TjHtro^riapasfówan^^—r^pósądzono Mickiewi- 
^ S , 'iŻ _ radzi=rźucaćsię na słońce z motyką. 
Inne jest znaczenie tego u s tęp y  jfab&J na­
ród, równie jak każdy człowiek ma pewną t 
sumę potrzeb i funkcyj, które muszą b y ć^a^  
spokojone, jeżeli stan tego człowieka, lub_.na>-* ̂  
rodu, ma być norm alnym ,'^tóby używał po­
karmu bez napoju, lub przeciwnie, ten mu­
siałby zachorować. Kównież i w narodzie nie 
wolno rozwijać wyłącznego jakiegoś kierunku, 
chociażby jak najbardziej szlachetnego, bo to 
społeczeństwo będzie chore jednostronnością. 
We wszystkich kierunkach musi być życie — 
wszystkie funkcye muszą być w ruchu, wedle 
ogólnego stanu sił organizmu. Najlepszym 
przykładem tego był właśnie uniwersytet wi­
leński. Wszystko tam było, co uniwersytetowi, 

,p©traeb««m-byłe, aczkolwiek wszystko w dość 1 
małych rozmiarach. Pp. medycy/zaśmiejecie 
się, gdy powiem, iż ta klinika, z której wy­
szło tylu zdolnych lekarzy, liczyła tylko 16 
łóżek. Pp. filologowie, historycy i prawnicy, 
zadziwicie się, gdy powiem, że biblioteka u- 
niwersytetu nie przenosiła 30,000 tomów, a 
jednak tacy uczeni wyszli z tej szkoły. Sło­
wem uniwersytet ten miał to wszystko, co 
było najbardziej koniecznem, lecz że to było j  

we wszystkich kierunkach prowadzonem, dla |



tego ta szkołą/dała taki zastęp ludzi głębo­
kiej n a u k i^ s iln eg o  charakteru,, Mickiewicz 
ten uniwersytet miał przed'' oczyma, ten 
podział sił na bardzo liczne kierunki, widział, 
jak taka praca zbawiennie działa, i to właśnie 
jest treścią słów : ,|£ierz siły na zamiary, 
nie zamiar wedle sił.* _ -------—  ^

W końcu woła poeta:

JCej użyjmy żywota,
•Wdżak żyjem tylko ra z .. .
Tu stoi czara złota,
A wnet przeminie czas.

A biada temu, kto ku tej czarze nawet nie 
sięgnął, a hańba temu, kto ją chciwie ku 
ustom swym niósł, lecz w połowie drogi u- 
puścił ją  z ręki, a ona mu u nóg bryznęła 
w kawałki.

Krew stygnie, włos się bieli,
W wieczności wpadniem toń!

O tak! lecz są dwie wieczności — jedna 
ciemna jak grób, a na jej progu Bóg spotyka 
ludzi wyrokiem sądu i strąca do nicości — 
lecz drugf! jest jasną, bo w niej Bóg tych, 
którzy do 'dna wypili swą czarę złotą uznaje 
dzieómi swemi i każe im świeeió nad ich na­
rodem, jako plejada pełnych blasku gwiazd.

Taką plejadą na niebie polskim są Filareci. 
Weźcie ich listę i nie patrząc, połóżcie palec 
na niej a traficie na imię człowieka znanego, 
jeżeli nie w całej Europie, to w całym kraju. 
Oto jak dotrzymała danego słowa ta garstka 
ówczesnych młodzików.

Wiecie panowie, iż wkrótce to zacne kółko 
przeniósłszy męczarnie śledztwa i więzienia



było rozbite, rozsiane po świecie. Mickiewicz 
z kilku kolegami znalazł się w Petersburgu 
a to ^  kołach najwyższego towarzystwa, przyj­
mowany wszędzie z zapałem, niemal psuty, 
odzywały się nawet głosy, iż on o kraju za­
pomniał. Na to niech wam odpowie Konrad 
Walenrod, pisany w tej epoce, niech odpowie ^ 
TiKącena, w której Konrad śpiewa balladę" 
„Alpuhara“, a potem woła: /

Tak 'to przed laty mścili się Maurowjef 
Wy chcecie wiedzied o zemście Litwina,
Cóż? jeśli kiedy uiści się w słowie 
I przyjdzie mieszad zarazę de^wina.. .
Ale nie! o\nie — dziś kule zwyczaje.
Książe Witołdzio, dziś/litewskie pany 
Przychodzą własne odclawad nam kraje 
I zemsty szuka&Jla swój lud znękany!
Przecież nie wszyscy — o! nie, na Peruna! 
Jeszcze są w  Litwih, jeszcze wam zaśpiewam. 
Precz mPz tą lutnią, urwała się struna,
Nie będzie pieśni, ale się spodziewam,
Ze" kiedyś będę.................. .....

Nawet i wtedy, gdy opuściwszy salony Pe­
tersburga, przebiegał urocze kraje południa, 
nawet i wtedy nie opuściły go m yśko kraju 
i tęsknota za nim, wytężał słuch w..ciszę ’by, , 
usłyszed głos z Litw y: , . .  .jedźmy, nikt nie 
woła. . . .  “

Polały się łzy me czyste rzęsiste,
Na moją młodośd górną i chmurną.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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I s p n i e i i e  o M ickiewicza.
O D C Z Y T  

P. M I C H A Ł A  Ż M I G R O D Z K I E G O
ua wieczorku Mickiewiczowskim,

odbytym w Czytelni w Wadowicach 29 listopada 
1883 roku.

3 (Dalszy ciąg).

Kto z nas panowie nie czytał „Tadeusza", 
tej powieści spokojnej i cichej a przytem czy- 

c"'~7 ~7\  stei * głębokiej, jak woda źródlana?— lecz 
K(nri% \  czy&szyszłft nam ta myśl, iż ta powieść prze- 

--—  P°joną jest brwią i łzami, że ona jest, że
tak powiem, pogrobowem dzieckiem strasznych 
boleści, graniczących z obłąkaniem i samo­
bójstwem.

Po roku 1831 myśmy szli przez Europę 
w jryumfie — wszędzie nas witano owacyami, 
na fcaszą cześć_ układano kantaty, myśmy się 
‘dswHi nadzieją pomocy.... Gdzieśmy się 
wstrzymali na chwilę, żyliśmy z zapabowa- 
uemi tłumokami, bośmy wierzyli, że lada 
dzień Europa naszą sprawę podniesie i my 
wrócim do kraju w tryumfie. Przeważna 
liczba Wygnańców zebrała się w Paryżu — 

— tam-~ró-wnież-przybyiH--Mtek i e w-tez. Wierzcie 
mi panowie, nigdziem tak „Tadeusza" nie od- 
ezuł, jak właśnie tam, gdzie on był stwo-



rzony — w Paryżu. Zrozumiałem go do­
piero wtedy, gdy sam dotknąłem tego życia 
w gorączce i gdy poznałem ludzi z owej 
epoki. Ci staruszkowie, pochyleni bu ziemi, 
zaprawdę! nie jednego z nas m łod^E H ^gą; 
zawstydjlź  ciepłem serca, energią i miłością 
kfaju. Niejeden z nich stanął "nawet, dość
świetnie, lecz to wszystko jest" u nich rzeczą

j  drugiego rzędu — ich pierwszą i ostatnią
I myślą każdego dnia to sprawa narodowa. Po 
pięćdziesięciu latach dziś jeszcze każdemu 
z nich rumienią się lica, głos drży, gdy po­
cznie mówić o kraju — cóż działo się z nimi 
wtedy, gdy minął, rok i drugi, i trzeci^ a głosy 
w Europie nie tylko się nie podnosiły, lecz 
przeciwnie zamierały więcej i więcej. Wyo­
braźcież sobie tych ludzi wśród tego piekiel­
nego gwaru i stuku ulic Paryża — wśród 
tego tłumu przekupniów, biegnących na wy­
ścigi od świtu do świtu. Oh! ileż razy
w tym tłumie miljonów czułem się tak sa-- 
motnym, jak na pustyni jakiej — jakąż roz­
paczą musiała ta samotność napełniać serca 
tych ludzi. Któż policzy tych, co oszaleli, 
tych, co sobie w łeb strzelili lub skoczyli do 
wody. A nadomiar nieszczęścia poczęły się 
w łonie samejże emigracyi swary i kłótnie 
z zawziętością,1°któryfełi my tutaj w kraju po­
jęcia nie mamy. W tym czasie zapewne po 
jakimś bolesnym dniu swarów lub zawiedzio­
nych nadziei z piersi Mickiewicza wyrwał się 
okrzyk rozpaczy.

■O czem tu marzyć na paryskim bruku,
. Przynosząc z ulic uszy pełne stuku,



Przekleństw i kłamstwa— niewczesnych zamiarów, 
Zapóźnych żalów — potępieńczych swarów. 
Biada nam zbiegi żeśmy w czas morowy 

JLękliwe nieśli za granicę głowy,
Bo gdzie stąpili, szła przed nimi trwoga,
W każdym sąsiadzie spotykali wroga,
Aż nas objęto w ciasny krąg łańcucha 

; I każą oddać co najprędzej ducha.

A gdy na żale ten s'wiat nie ma ucha,
Gdy ich co chwila nowina przeraża,
Bijąca z Polski, jako dzwon cmentarza,
Gdy im prędkiego zgonu życzą straże,

.Wrogi ich zdała wabią, jak grabarze,
Gdy w niebie nawet nadziei nie widzą,
Nie dziw, że ludzi, świat, siebie ohydzą,
Że, utraciwszy rozum w mękach długich,
Plwają na siebie i żrą jedni drugich.

Chciałem pominąć ptak małego lotu,
Pominąć sfery ulewy i grzmotu j
I szukać tylko cienia i swobody )
Wieków dzieciństwa domowej zagrody,/ 
jedyne szczęście, kto w szarej godzinie,
Z kilku przyjaciół siadłszy przy kominie,
Drzwi od Europy zamykał hałasów,
Wyrwał się myślą do szczęśliwych czasów 
I dum ał... marzył o sw4oj.ej krainie.

Ale o krwi tej, co się świeżo lała,
O łzach, któremi płynie Polska cała,
O sławie, która jeszcze nie przebrzmiała,

_£) tem pomyśleć nie mieliśmy duszy,
Bo naród bywa na takiej katuszy,
Że gdy wzrok wzróci ku jego męce,



Nawet odwaga —  załamuje ręce.
Te pokolenia żałobami czarne,
Powietrze tylą klątwami ciężarne,
Tam myśl nie śmiała zwrócić swoich lotów 
W sferę okropną nawet ptakom grzmotów.

O Matko Polsko! ty tak świeżo w grobie 
Złożona — nie masz sił mówić o {obie 
• » « « • • • •

Ha! Czyje usta śmią pochlebiać sobie,
Że znajdą dzisiaj to czarowne słowo,
Które rozczuli rozpacz marmurową,
Które z serc wieko podejmie kamienne,
Kozwiąże oczy tylą łez brzemienne.

Ten ustęp, pełen boleści i łez, niechaj wam 
zaświadczy o tem, czem było życie Mickie­
wicza w Paryżu. Nigdy ono nie było kwiata­
mi usłane, aż do samego zgonu było pełne 
walk i cierpień, lecz również do samego zgo­
nu pozostał on wiernym owej przysiędze w 
więzieniu. wTa ręka i ta głowa zostały mi w 
oku i zosta%f5w mej myśli i w drodze ży­
wota powiodą mię jak kompas, pokażą gdzie 
cnota. Jeśli o nich zapomnę, Ty Boże na 
niebie zapomnij o m n ie ..? '

Na mój wiek męski, wiek klęski,
Polały się łzy me czyste, rzęsiste.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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4 (Dalszy ciąg).

II.
Pozwólcie mi jeszcze parę słów o Mickie­

wiczu. — Dawno, to bardzo dawno! przed 
kilku tysiącami lat — nagi i bez przytułku 
ocknął się człowiek wśród obszarów świata. 
Ciałem z ziemi i ponętą zmysłów — zwierzę; 
iskrą ducba, co mu z Nieba do piersi padła, 
iskrą, która go podnosi, lecz i pożera zara­
zem — p ó łb ó g ... Tak się poczyna historya 
ludzkości — tak był zrodzonym ów sfim — 
z szlacbetnem ku Niebu wzniesionęm licem, 
z rozwiniętemi na lot ku słońcu skrzydłami 
— cielskiem kamiennem do ziemi przykuty.. .  
Przed nim z kolei idą smutne wieki, każde­
mu z nich rzuca on zagadkę, zkąd idę? do­
kąd d ą ż ę ? ...  Otchłań wieczności, pełna ta­
jemnicy, pochłonęła wszystkich. . .

Nasz wiek miał kilku ludzi, którzy mieli 
odwagę żądać od sfinxa słowa zagadki. W 
ich liczbie Goete i Mickiewicz.

Paust i Konrad są to dwie typowo-ludz- 
kie postacie, które walczą o najwyższa za». 
gadkę tutejszego bytuy^Obie te póstaćieze- 
znają swoją wyższość nad ogółem ludzi. Faust 
woła:

Bin ich ein Gott mir wird so licht,
Ich schau in diesen reinen Ziigen,
Die wirkende Natur vor meiner Seele liegen. 1

Odcinek r Gaz. K rak.‘ z d. 12 grudnia 1883



A Konrad w oła:
Depcę was, wszyscy poeci,
Wszyscy mędrcy i proroki,
Których wielbił świat szeroki,
............................................
Tak! czuły jestem, silny jestem i rozumny, 
Nigdym nie czuł, jak w tej chwili.

Zauważmy, iż już w samem poczuciu tej 
.wyższości leży zasadnicza różnica^W  Fauście 
przemaga rozum, w KonradzitT serce.

W krótkich słowach ich zapatrywanie s ię . 
na świat jest takie: Faust jokrn—prźemknać\ 
wszechświat rozumem —^lHfipierw dla tego, 
by wiedzieć.potem dopiero i  inne ce le : Kon­
rad przeciwnie— zbadanie bytu wszechświata I 
rozumem uważa rzeczą niemożebną. nato­
miast zeznaje, iż człowiek do ziemi przykuty 
na tysiące boleści i cierpień, — na stronie 
więc pozostawia pytanie Fausta, uznając jako 
bardziej żywotnem /pytanie: „jak tu na" ziemi i 
żyd? jakznieSć te cierpienia i m ęki? 14

Dalsze postępowanie obu postaci, odpowie­
dnie temu założeniu.

Faust wywołuje ducha — dla czego?

Ob mir durch Oeistes Kraft und Mund, 
Nicht manch Geheimniss wiirde kund, 
D assfst nie mehr mit saurem Schweiss,
Zu sagen brauche, was ich nicht weiss,
Dass ich erkenne was die Welt,
Im Innersten zusammenbalt,
Schau alle Wirkenskraft u. Samen,
Und thu nicht mehr in Worten kramen.

Konrad również wzbija się ku duchom, 
lecz przed nim inne cele. On leci, gdzie gra­
niczą Stwórca i natura i tak woła:

Widzisz, jaka ma potęga,
Aż tu moje skrzydło sięga,
Lecz jestem człowiek i tam me ciało 
Kochałem tam — w ojczyźnie serce me zostało,



Ale ta miłość moja na świecie,
Ta miłość nie na jednym spoczęła człowieku,
Jak owad na róży kwiecie,
Nie na jednej rodzinie, nie na jednym wieku,*, 
Ja kocham cały naród — objąłem w ramiona 
Wszystkie przeszłe i przyszłe jego pokolenia, 
Przycisnąłem tu do łona,
Jak przyjaciel, kochanek, małżonek, jak ojciec, 
Chcę go dźwignąć, uszczęśliwić,
Chcę nim cały świat zadziwić,
Nie mam sposobu i tu przyszedłem go dociec.

Oto cele Konrada^dla których on się wzbija 
w sfery nieziemskie - f  uszczęśliwienie swego 
narodu /’. . ,
("Przyszedłem zbrojny całą myśli władzą.

/K o n ra d  więc nie ceni za-mało tep ifiy śli,' 
którą silny Faust, lecz używa^Ąefntt to, by 
wzniósłszy się ku niebu, zapytać tam o losy 
narodu swego. On w tej/myśli nie widzi osta- 
teeznego celu, widzi tylko środek porozumienia 
się ze Stwórcą — lecz co do stosnnków tu na 
ziemi, on myśli ludzkiej nie daje pierwszego 
znaczenia, bo ona nie jest zdolną rozwiązać 
wszystkich zagadek życiowych i dla tego nie 
zdolną rządzić ludzkością. 'Więcej tych zaga­
dek już było i jeszcze będzie"" rozwiązanych 
sercem i sumieniem. To też gdy Faust^woW ' 

mir hicEif ein, was recht zu wissen^ 
bilde mir nicht ein, ich kenne, was lehren die 
Menschen zu bessern und zu bekehren*— i to 
jes tw łaśn ie  jego punkt rozpaczy--Konrad,nie 
myśluo nauczaniu ludzi, nie myśli o nawra­
caniu icl}/ drogą nauki, bo to uważa rzeczą 
"niedostateczną. Konrad woła:

Tylko ludzie skazitelni,
Marni ale nieśmiertelni,
Nie służą mi, nie znają,
Nie znają nas obu,
Mnie i ciebie, /*,
Ja na nich szukam sposobu 
Tu w niebie.



Tę władzę, którą mam nad przyrodzeniem,
Chcę wywrzeó na ludzkie dusze,
Jak ptaki, gwiazdy, rządzę mem skinieniem,
Tak bliźnich rozrądzać muszę 
Nie bronią — broń broń odbije,
Nie pieśniami długo rosnę.

A więc i uczucie, skoro go myśl ludzka 
dotknęła, już traci siłę pierwotną 4-wcilbd» /  a  
-na drogo obłędu : / { j h  7

Nie nauką-prędko gnije,
Nie cudami — to zbyt głośno. \

Chcę czuciem rządzić, które jest we mnie, \ .  
Eządzić jak ty wszystkiem i tajemnie.
• •  • • • • • •

Niech ludzie będą dla mnie jako myśl i słowa,
Z których, gdy zechcę, pieśni wiąże się budowa,

Mówią, że ty tak władasz. . .
Jeśli mi nad duszami równą władzę nadasz,
Jabym swój naród jak pieśń stworzył żywo,
Zanuciłbym pieśń szczęśliwą...

Daj mi rząd dusz. . .

Nie idzie ma o przeniknienie tajemnic św ia^/ yt**  
ta — bo/fiauka dla nauki jesTila-aiego martwą " 
literą — ona ma tylko znaczenie i cenę w za­
stosowaniu do życia ludzkości — bo nauka dla , , 
nauki tu na ziemi jest śmieszną. Cóż my tu 
miąć możemy ? ! /Konradowi idzie o wcielenie 
zasad m iło śc i,/, nie dla sławy, nie rozgło­
śnie, o nie! jedynie dla świętości sprawy — 
niech się to stanie w tajemnicy największej, "  
lecz mech się stanie. -f]

WniTTóg, a n f  duoh ziemi nie odpowiedzieli 
pytającym, ta chwila była zenitem w biegu 
tych świetnych kom et.. .  komet, co ledwo 
raz na kilka lat ukazują się śród zwykłych 
gwiazd. . .  odtąd poczyna się ich upadek.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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5 (Dalszy ciąg).

Faust, ten Ęmbetfmensch, jak go duch ziemi 
nazywa, ten olbrzym, co czuje tyle sił, że 
w oła:

Ich fuhle Muth, mich in die Welt zu wagen,
Der Erde Weh, der Erde Gliick zu tragen,
Mit Stiirmeu, mich herumzuschlagen,
Und in des Schiffbruchs-Knirschen nicht zu zagen.

V *  tu ,}
Ten sam FauśFw im 5tc^^

Yerflucht yoraus die hohe Meinung,
Womit der Mensch sich selbst umfangt,

, .^'erfiucht das Blenden der Erscheinung.

Und Euhm, und Namensdauer, uud Weib, und 
Kind, und Pflug, und Knecht.

Eluch jener hochsten Liebeshuld!
Pluch sei der Hoffnung! Pluch dem Glauben, 
Und Pluch yor allem der G eduld!--------

Wkrótce potem ten Faust zostaje zbrodnia- 
_rzem — juoże dla jakiej id e i^ -  nie! dla 
'Tfajbardziej egoistycznego s"ens"uabźmu.. .  Upa­

dek straszny. Siła myśli nie miała tej potęgi, 
by go powstrzym ać... ‘ i

Odcinek „ Gaz. K rak.* z cZ. 13 grudnia 1883,



l S ^ w n aj^te\d w i e chwile — wEa»ścTe, gdy 
on widzT^esa^owany obrga—ljfetchen — w 
„Dziadach4', g d y K w j^ jp is z e : Hic obiit diem 
Gustavus — h u ^ttfm s est'Honradiis. Zważcie, 

jak przecyjwTB koleje tych ludzi^zważcie, co  ̂
w ż j» itftu  na ziemi więcej ma--^y^=CfflyIl 
j a f s e r c e  ? fiT fySź -

F a u iC  który żył ty łk o w a  naukC ^la-iae-
Błeałeałsfckh^któregę pierś, jak mówi 

duch ziemi: ruD- . /,
' **• v f/

Eine W elt in sich erschuff,
Und tru g  und hegte ? Die m it Frendebeben, 
Erschw oll sich uns den Geistern gleich zu heben... 
W o b is t du F au st ?^T ^>

tej chwili, gdy, zachwycony zjawiskiem 
Gretchen, przegrywasz zakład szatanowi, bo 
żądasz, by ten obraz dłużej jeszcze potrw ał.. .  
„Bist du es“, w tej chwili, gdy okłamujesz 
Gretchen swoją definicyą Bóstwa, lub gdy 
uciekasz na Blocksberg, kryjąc się przed karą 
za wspólną zbrodnię? „Nein! Du bist ein 
furchtsam weggekrumter Wurm !“ Inaczej byó 
nie mogło. Myśl bez serca u nas tu na zie­
mi, spotykając tysiące zagadek, musi przyjśó 
do rozpaczy, do zwątpienia we wszystko, co 
duchowe.. .  „Fluch sei der Hoffnung, Much 
dem G lauben.. .  dalszą konsekwencyą mate 
ryalny egoizm, a wraz z tem „Fluch ror Al- 
lem der Geduld*, która każe znosić węzły 
życm—na-ziemi—w~jakiejbądź formie, a więc 
jeszcze dalszą konsekwencją złamanie tych \ 
prom, które przeważnie idą z  nadziei i wiary* 
roz łam anie  praw przyjętych społeczeństwem 
— zbrodnia. Do tego doszedł Faust.
^Jak ilg  innemi są dzieje^erca, uczucia^— 
nawet takiego, które do przesady, do szaleń- 
stwa było posuniętem jak u Gustawa. Szalony 
miłością charakteru najbardziej osobistego, z



niezagojo^ą jeszcze raną/dostaje się do wię­
zienia. /Tam również W' półśnie widzi cały 
obszar /sierpioń narodu, porównuje ze swemiy 
i--—jako konieczny wynik — osobiste -eierpie^. 
■era* odrzuca na stronę, a poczyna żyd cierpie- 
ni4mr<całego narodu.".. Hic obiit Gustmus— 
hic natus est Conradm.

Tym krokiem wzbija się Konrad na szczyt  ̂
swej wielkości — z ziemskiego robaczkafsiaje 
się prawdziwym ^febe(0ncnsch, w z n i e s i o
nem czołem woła przed tronem Boga: „Kie­
dyś mi wydarł osobiste szczęście, na w|asnej 
piersi ja skrwawiłem pieścić— przeciw ijie^u 
ich nie wzniosłem. Teraz duszą jam w moją 
ojczyznę wcielony — chciałem, połknąłem jej 
duszę. Ja i ojczyzna to jedno. Nazywam sie 
milion, bo za miliony kocham i cierpię katu­
sze — patrzę na ojdzyznę biedną, jak "syn na 
ojca wplecionego w k o ło .. .  Czuję całego 
cierpienia narodu, jak matka czuje w łonie 
bole swego płodu. Cierpię, szaleję, a ty mą­
drze i wesoło zawsze rządzisz, zawsze- s ą -- 
dzisz, . .  * ^

Porównajcie panowie! Faust w imię rozu­
mu i myśli woła ducha ziemi, a gdy "ten się 
ukazał, Faust odwraca oczy 1  woła: „Web! 
ich ertrage dich nicht“ — Konrad w imie_ 
uczucia, w imię miłości narodu i ludzkości 
staje przed tronem Boga, przed duchem 
w.sz_echświata i nie pochyla oczu przed nim.' 
Szał go unosi, poczyna bluźnid — to upadek! 
ta k ! lecz tylko w połowie, bo tylko złamanie 
osobistego stosunku -jego—-ku Stwórcy. On 
wierzył w Boga, nie powinien był bluźuid i 
to jego w in a ... lecz upadku idei, którą żył 
K o n rad ^T eg o  nie ma. Ostatnig%ow&jego 
szS łujest to właśnie Cgyrzut Bogu, iż tego 
uczucia, które s tan o w ica łąT re śd  duchową 
istotj^jego — Konrada —  tego uczucia Bóg 
nie A -  Ą



Dlatego to/.po słowach Fausta: „Fluch der 
Hoffnung— Flueh dem Glauben u. Fluch vor 
Allęm der Geduld*—Słuchy* nieziemskitpśpie- 
w aj|: £ * £ )  ^

Weh! Weh! Du hast sie zerstort 
Die schone Weit /
Mit machtiger Faust, ^  ✓ „ /
Sie «*wętCsie~zerfalltv ^ 'r * ’ 
lin  Halbgott hat sie zerschlagen. . .

f  Jakże-innomi oą głosy^duchó w/)gdy Kon­
rad dochodzi do najwyższego szału i poczyna 
b luźn ić ... W  głosach złych duchów czuć 
trwogę, że pomimo tych bluźnierstw ta dusza 
przecież nie upadnie— a dobre duchy-płaczą.

f  Wsiąść muszę /  Co za szał
I  Na duszę 2  /  Brońmy go, brońmy
/ Jak na koń ^  i Skrzydłem osłońmy

Goń, goń V Skroń.
W cwał! w cwał!

/  Bumaka Gwiazdo spadająca \
/Przedzierżgnę w ptaka Jaki szał \
! Orlemi pióry, W otchłań cię strąca. \ /

Do góry — w lot. I ►'J

Orła w hydrę, Z jasnego słońca
Oczy mu wydrę, Kometo błędu, I

i Do szturmu dalej, Gdzie koniec twego pędu,/
\  Dymi! pali! Bez końca — bez końca. I
\  Byk! grzmot. ^ '

) 6
(Dokończenie nastąpi).
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6 (Dokończenie). )
Tak ! litość, ża l. . .  oto głosy niebios/ W 

Jy ch  głosach nie ma potępienia, jakie brzmi 
nad głową Fausta w owym głosie z góry, 
który wykrzyk szatana o losie Gretchen „Sie 
ist gerichtet8 odpiera wjfokiem z niebios „ist 
gerettet8 — a wtedy oczywiście Faust ,ist- 
gerichtet8 . .  ^ T e m a  rówhież^lizyclerstwa i po­
gardy, które duch ziemi ciska w oczy Fausta: 
»Du gleichst dem Geist, den du begreifst — 
nicht m ir!“

I słusznie! bo myślą, nauką mierzyć się nam 
z duchami nadziemskiemi, to śmieszne, ^ o m y  
tu na ziemi^mieć m ożemy?.. Lecz miłość. 
t£ż samfc na ziemi,* w niebie. To też duchy 
n tę b m n je jo to ą c lją  Konrada, współczują bo- 
leśćf, która go do szału przywiodła — modlą 
się za n im :

Panie! on zgrzeszył, przeciwko Tobie zgrzeszył on
[bardzo,

Lecz płaczą nad nim, modlą się za nim Twoi Anieli,

Odcinek „ Gaz. K rak.' z d. 14 grudnia 1883
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Tych zdepcz o P an ie! tych złam o P an ie! którzy 
[Twe święte sądy pogardzą, 

Ale tym daruj, co świętych sądów Twych nie pojęli, 
On sądów Twoich nie chodził badać ja k o ciekawy, 
Nie dla m ądrości ludzkiej on badał, ani dla sławy,
On Cię nie poznał, on Cię nie uczcił, Panie nasz

[wielki,
On Cię nie kochał, on Cię nie wezwał, nasz Zba-

[wicielu,
Lecz on szanow ał imię Najświętszej Twej Kodzi-

[cielki,
On kochał naród, on kochał wiele, on kochał wielu.

Oto jest koniec tej strasznej walki duchowej. 
W imię tej samej miłości, która pchnęła Kon­
rada ku bluźnierstwu — w imię tej samej mi­
łości aniołowie przed tronem Stwórcy błagają 
o przebaczenie dla niego. . .  bo on kochał 
naród! on kochał wiele ! on kochał w ielu .. .

~w~szale bluźnił^ o n  zgrzeszył wielce. lecz 
on hat nicht zerstórt die schóne Welt.

Skończmy to porównanie. I Faust i Konrad) 
to są postacie Tytanów, lecz — jak najczęściej! 
się zdarza — to są krańcowi Indzie — jeden' 
żył tylko myślą, drugi tylko sercem — obaj 
zbłądzili — jeden mniej, drugi więcej. Naj­
wyższym ziemskim ideałem to połączenie zu­
pełne serca i myśli bez najmniejszego uszczerb­
ku praw obojga Lecz taka postać a tyta­
nicznej siły — tu na ziemi jest niemożebną. 
Jednakże my — tłum zwykłych ludzi— 1x13 śnąy 
ten ideał przed oczyma mieć winni. Nie za­
pominajmy nigdy o tern, że istotaYczłowieka 
składa się z myśli i z serca. Nie wolmozyiT 
tylko sercem, bo się dojdzie szału, nie wolno



m ą

tbJfo-*, 'k*TC<y
Ht2 t r d f r r d td  vJ~ T7T

, śP O l  

CL

/ '   /•-
, k d

■ r y  '  /  ; ,
tylko myślą żyć ^  ^  ^

Martwo zna prawdy, nieznane dla ludu,
Widzi świat w proszku, w każdej gwiazd iskierce^ 
Lecz nie zna prawd żywycł^ nie obaczy cudu, 
Bo_oprócz tego... trza miec serce i patrzeć w serce.

A dalszą konsekwencyą jest jeszcze to, że 
kto ma serce dla ludu i patrzy w jego serce, 
ten się nie ośmieli robić nad dśrar/liksperj^  
mentów, dyktowanych zimna rachubą myśli.

W r a z z  tern przychodzę- do ostatniego sło^' 
wa o Mickiewiczu. Nie ma człowieka, któryby 
był yyolnynj/ od zapytania — co on dał ludz­
kości? To więc zapytanie zwracam do Mi­
ckiewicza. Po odczytaniu i Fausta, i Dziadów 
człowiek wznosi się nad poziom zwykłych
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cziowiea wznosi się naa poziom zwymycn . * * a
ludzi i czuje ból, co" mu piersi ugniata. Ale JLjn***-
po Fauście, to ból rozpaczy, zwątpienia, ! ■«> ^
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-ezuje-stę—w sercu—pogardę—do1 tego—tłumu 
Wagnerów: „die mit den gierigen Handen 
nach den Schatzen graben und froh sind, 
wenn einen Regenwurm finden“. Po Dzia­
dach przeciwnie — człowiek tę ludzkość ko­
cha taką, jaką ona jest wraz z jej wadami, 
a kocha ją z całą sumą tych cierpjeń^jjnak, 
które z tych błędów jej płyną — 'kocha -ją, 
bo to wszystko bracia rodzen i... a i sam 
człowiek przyznaje się do słabości i jak Kon­
rad w o ł a „ l e c z  jestem człowiek i tam me 
ciało 1 fijd^/Człowiek boleje cierpieniem ludz­
kości,^# z piersi rwie się— okrzyk ku -swym 
braciom i^miejmy . litość nad sobą samymi, 
podajmy sobie pomocy dłoń, by zmódz ten 
ciężar życia na ziemi

✓TA) ^  ^
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Oto jstStfiie słowo poezyi Mickiewicza^ oto ,
choć w części rozwiązanie zagadki bhnxa, 
choć w tej praktycznej części, jak mamy tu .
na ziemi żyć? I wierzmy, że to rozwiązanie j
MjMłŁgzem- joot -f tm A y, bo zgodne 2: naj-;v ,
ohńlniciozomi prawjkmł\wszechświata. Spytaj- 
cieaW onomów, oni wam powiedzą, że świa- 
tła’ni^bio>4iąk są urządzone, że ktoby ziemię, 
te drobnakrbpłe 'w oceanie gwiazd, na jeden 
nilfto noruszvłrukziłby  zarazem miryadym- 
nych gwiazd.

Boga a złotemi zgłoskami miryadów gwiazd 
zapisane przed wieki i na wieki na bezgra 
niczu Niebios. Tam ono stoi aa wiecznąjson- 
trole To prawo przed kllkujsiekamirówniez /  

S n  z naszych 'rodaków 
~ t o ^ r a ^ n i e m ę _ M i c k i e w i c z ( ^ ^ r ^ ^  

^ T lw S r-  > „Nazywam się m f c  bo za “  > 
" liT n  kocham i cierpię katusze*. Za to sl<»w° 

miłości, przekazane ludziom w spuścizme m- 
gdy go ludzkość czció me przestanie, a nai^d, 
z którego krwi i kości On powstał, ^przyme*

v  gir  mii z a w s z e -owójJ,laur kapitolu.
'  -y^Wieniec rękami wieśniaczki usnuty, 

f  Z modrych bławatków i z zielonej ruty.

[ Sucha dnia 25 listopada 1883' r.
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